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D Z I E N N I K  D O  M O  W Y ,  p o św ięco n y  ży c iu  domowemu, fa m ili jn e m u  i  to w a rzysk iem u , w y ch o d z i co d ru g i tydzień , 
w objętości J ed n e g o  a rk u sza , do k tó reg o  p rz y d a n ą  J e s t  ryc in a  m od parh jzk ich  ,  w ra z  z  opisem . —  P rze d p ła ta  w ynosi 
na p ó ł  ro k u  talarów  3 ,  i  p r z y jm u je  się  p o  w szy s tk ic h  k ró lew sk ich  u rzęd a ch  p o c z to w y c h , fu d zie z  k s ięg a rn ia ch  k r  a j o- 
w y ch  i zag ra n iczn ych .

P o s ł u c h a n i e .
( Zdarzenie  p ra w d z iw e .)

Na dziedzicznej wiosce swojej mieszkał szlachcic, 
głośny między sąsiadami z dobrych k o n i, lubiony 
i poważany z gościnności. Nie znał kłopotu, bo się 
miał dobrze, przytem był wdowcem i bez dzieci. 
Samotność domową w dnie powszednie zbywał do
zorem gospodarstwa i czytaniem gazety; cieszył się, 
kiedy widział piękne rosłe konie swoje, i kiedy w y
czytał, ze się ma w świecie na w ojnę; wśród obiadu 
usługujący mu Macioś zwykł go był zabawiać opo
wiadaniem nowin starych i świeżych, i słyszał w za
mian od pana, co piszą gazety. Niedzielą i w  świę
to, po wysłuchaniu nabożeństwa, wyjeżdżał w gości
nę do sąsiadów, albo ich miał gośćmi u siebie; tu się 
nagadał, nabawił na cały tydzień. Do stolicy rzadko 
wyjeżdżał, tranzakcyi świętojańskich nie robił, bo 
nikomu nie był nic winien, ani nikt jemu. Za to 
nie opuścił żadnego jarmarku w pobliskich miastecz
kach, nie tak z interesu, jak aby się z sąsiadami zo
baczyć, zabawić, uraczyć.

W śród takiego życia, wypadek następny zamię- 
szał jego spokojność. Nie mając własnych dzieci, na 
synow ca, jedynego potomka po mieczu i przyszłego 
swojego spadkobiercę, obrócił wszystkie starania 
i zabiegi; a że się chłopcu już wąs sypał, upatrzył 
dla niego bogatą i nadobną panienkę na przyszłą to
warzyszkę życia, i nie od tego była panna i rodzice. 
Ale panicz, młokos i zawalidroga, nabył się poje
dynku i poszedł wyrokiem na dwa lata do fortecy, 
a do panny tymczasem nalazł się inny z opodal. M o
żna było przewidzieć, że dopnie swego, skoro mu 
dawniejszy ustąpił placu. I stryjaszek tego się lękał:

R ole  d ru g i.

uważał, że kawalerów jakoś teraz mniej na świecie, 
a panna już nie młoda nie będzie chciała za synowcem 
dwa lata na niepewne czekać, mogąc zaraz dostać 
wohiego adonisa. W idział go był niedawno na imie
ninach w sąsiedztwie, jak tam napiętej synowicy jego 
fałdy przysiadał, ją jednę bawił, z nią jedną tańczył; 
a mając go z ukosa na oku, musiał przyznać na swoje 
utrapienie, że chłopiec i grzeczny i urodziwy i żywy 
pannie podobać się może. Na takie p e r i c u l u m  
i n  m o r a  nie było ratunku, jak usłuchać poszeptu 
jednego z sąsiadów i wyprosić u króla dla synowca 
ułaskawienie, a przynajmniej wolność wrócenia do 
domu na parę miesięcy; wtenczas interesu dotrzeć, 
przybysza odsądzić, z panną się zaręczyć i intercyzę 
zaraz zrobić. Ale dla prędszego i pewniejszego pro
śby skutku trzeba było osobiście pokazać się u dwo
ru. To twardy był na zęby naszego ziemianina 
orzech. Ani mu przez myśl nigdy nie przeszło, aby 
miał kiedy stanąć u stopni tro n u , który sobie wysta
wiał w  jasności majestatu, rażącej oczy występujące
go z ciemnego zacisza ziemianina. Tymczasem mi
łość do synowca, chęć przeprowadzenia raz ułożone
go planu, przemogły. Postanowił sobie nareszcie 
odważyć się na krok, który uważał w życiu swojem 
za najważniejszy. W szystko do tego u siebie przy
gotował, kazał sobie zamówić w stolicy mundur oby
watelski i całe galowe ubranie, a jeden z najlepszych 
mecenasów za 20 czerwonych złotych zjechał napisać 
suplikę do tronu. Był to czas niezwykłego ruchu 
w  domu, w którym , kiedy gości nie było, jedno
stajna zawsze panowała spokojność. Posłańcy i ko
nie ciągle były  w  drodze, zwoziły i odwoziły to do- 
radzców, to mecenasa. Zdumiona czeladź poszepty- 
wała sobie, ze to pewnie jegomość na stare łata my-
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śli się żen ić , i żałow ała szczerze dobrego p a n a , żc 
już teraz tak  w  zam ysłach chodzi. Isto tn ie m yśl ow a 
zastraszająca, i e  m a p rze d  królem  stanąć, ta k  go cią
gle dolegała i n iepoko iła , ze i n iedo jad ł i niedospał, 
i o u lu b io n y ch  kon iach  sw oich i o gazetacli nie p a 
m iętał. W y je c h a ł nareszcie na dzień , w  k tó rym  
ub ran ie  miało b y ć  gotow e, do s to l ic y , nazaju trz  b y ł 
dzień au d y en cy o n a ln y  n a  zam ku.

Im  bliżej m iasta d o je żd ż a ł, te'm go lękliw sze 
przejm ow ało  uczucie —  b y łb y  m oże poniechał w szy 
stkiego i naw rócić  k aza ł, g d y b y  nie w sty d  p rzed  są
siadam i, k tó rzy  o celu p o d ró ży  jego już w iedzieli. 
S tanąw szy  w  o b e rż y  posy ła  po  k raw ca  a razem  liw e- 
ran ta  całego galowego stro ju . C h ę tn y  natrafien iu  ja - 
kiej tak ie j p rze szk o d y , a b y  zw lec nieszczęśliw e p o 
słuchanie, ra d b y  b y ł tem u , żeb y  rzeczy  jeszcze nie 
b y ły  gotow e. T ą  m yślą za ję ty  stanął p rz y  oknie, 
p o jrz y  n a  u lic ę , aż tu  M acioś zdąża , z nim  kraw iec, 
a tuż za nim i k raw cz y k  ze sporem  n a  ram ieniu  zaw i
nięciem.

„C zy  go licho nadało  z taką p u n k tu a ln o śc ią ,« — 
pom ruknął i niebaw em  u jrza ł galow ą dla siebie gar
derobę . Z w y cza jn y  u b rać  się bez u tru d ze n ia , nie 
chciał p rzy m ierzy ć  rzeczy  aż dnia n as tęp n eg o , ab y  
dw a ra z y  p rz y k re j dla siebie nie podejm ow ać p racy . 
Ju ż  ty lk o  noc jedna  p rzedzie lała  go od dn ia , w  k tó 
rego św ietle m iał u jrzeć  oblicze m o n arc łry  N ie do- 
spał, i za p ierw szym  brzaskiem , k ie d y  jeszcze w szy 
stko  sp a ło , a p o  u licach m iasta b y ło  głucho i cicho, 
p o b u d ził całą oberżę n a  usługi do^galow ej toa le ty  
sw ojej, S ta ry  M acioś, co od la t k ilkunastu  panu  
sw ojem u zaw sze co ran o  szarą w o ło szk ę , spodnie 
o jednym  g uziku , b ó ty  ja ło w icze , długą kam izelkę, 
a n a  u roczystość cz a rn y  kon tusz  z litym  pasem  do 
ub ran ia  szy k o w a ł, dziw ił się n iepom ału , g d y  go te
raz  miał ub ierać  w  jedw abne pończochy , ciasny trz e 
w ik , k ró tk ie  opięte spodn ie  i m undur św iecący  gu
zikam i i szlifą.

„To złe jak ie  zm yśliło ten u b ió r ,« rzecze w yga- 
lo w an y  nareszcie szlachcic —  „niety lko człow iek ucz
ciw y  w ygląda w  nim  jak  dziw ak, ale i pełno m a n ie
w y g o d y : ten  ko łn ierz sz ty w n y  u szy  m i obetrze, gar
dziel i p ierś tak  spięta, żc mi tch u  nie staje, z w ierz
chu ram ion cisną szelkow e p o p ręg i, od sp o d u  rzną 
ciasne rę k a w y , trzew ik  ściąga s to p ę , a w  ty ch  poń 
czochach nogi m i się nagie w ydają . D o b rze  że nic 
zim a, b o  tak  u b ra n y  i z tym  k ap e lu sik iem . zamiast 
m ojej b aran k o w e j czapk i, zm arzłbym  p rzed  audyen- 
cy ą  jeszcze. H a ! cóż ro b ić  — nie jed y n e  to  głup
stw o na święcie. K aż zajechać M acio siu !«

„Panie, jeszcze nie ma ósm ej, a o dwunaste'j p o 
no  dopiero  czas do zam ku . «

„P raw dę m ów isz; cóż ja  ubogi w  tym  stro ju  
p rzez  te  cz te ry  godziny pocznę ? ! «

W  p rzy k rem  oczekiw aniu  c h w ili, k tó rą b y  rad  
jak  najp rędze j m ieć po  za sobą , zbliżyło  się i p o łu 
dnie. Z ajechał p rzed  pałac , w y sia d a , i gw ałtem  sili 
się poskrom ić d reszcz , co członki jego przejm uje. 
O d źw ie rn y  odp row adza go do p rze d p o k o ju , k tórego  
podw oje  szeroko  rozw arłszy , nazw isko w chodzącego 
w  głos w ym ienia i sam z laską odsądzoną stanąw szy  
p rz y  p o d w o jach , cz ek a , aż mimo niego przejdzie. 
N ie o sw o jony  z tonem  dw orzanina ukłonił się b a r 
dzo grzecznie odźw iernem u za taką dla siebie alten- 
cyą. W  p rzed p o k o ju  tłum  tw arz y  obcych  go ud e
rzy ł, w szystk ie  k u  niem u obrócone, i w szystk ie w  nie
go w ystrze lone oczy. Z m ięszany kłania się i dopiero  
p ostrzega , że w  roztargn ien iu  kapelusza z sobą z po 
w o zu  nie w yniósł. W ra c a  albo raczej ucieka z p rzed 
p o k o ju , za nim  d w o rzan ie , k tó ry ch  głośny śmiech 
rozległ się po  k u ry ta rzu . P o jazd  b y ł już odjechał, 
starego M aciosia nie b y ło , zw ierza się w ięc  z sw oim  
kłopotem  odźw iernem u. T u  n a u c z o n y , że do au- 
d y en c y i.n ik t kapelusza ze sobą nie w nosi i m usiałby 
go i tak  w  p rzed p o k o ju  zostaw ić, w raca  ze w stydem  
stanąć p rzed  osobam i, k tó ry ch  co dopiero  stał się 
pośm iew iskiem . P o  chw ili najokropniejszego  po ło 
żen ia , k ie d y  go k ażd y  z w ysoka  w zrokiem  m ierzył, 
a po szep ty  i tłum ione ch ichotania ob ija ły  się o jego 
uszy, w yszed ł z boczn y ch  d rzw i szam bclan, a pom ó
w iw szy  z tym  i ow ym  przystąp ił do stojącego na 
u stron iu  z pow arzoną m iną suplikanta, p y ta jąc  u p rze j
mie z tab liczką i o łów kiem  w  rę k u  o nazw isko , cha
ra k te r  i interes. P ow iedział p ierw sze i ostatnie, a p y 
tanie o charak te r b io rąc  ze s tro n y  m o ra ln e j, i u ję ty  
p rzy tem  przym iloną pyta jącego  tw a rz ą , zaczął b y ć  
z zapałem  obrońcą swoje'j uczciw ości. S łuchający 
go pó łuchem , półuśm iechem  szam b e łan , nie czekając 
k o ń ca  trochę przydługiego w y w o d u , p rzeprosił i o d 
szedł. Z ostaw iony  znów  sam so b ie , czu ł, jak  m u 
lica całe gorączką pałały  i nogi n a  niepew nem  chw ia
ły  s tan o w isk u ; do tego p rzy z w y c za jo n y  ręce  trzym ać 
w  kieszeniach w ołoszki, p rz y  opięteni i ja k b y  niezu- 
pełnem  teraźniejszem  u b ran iu  nie w iedział gdzie je  
w ło ży ć , co z niem i ro b ić , w yraźn ie  m u zaw adzały. 
Z bliżyło się w reszcie  k ilk u  dw orzan  do n iego , aby  
go w y b ad a ć , albo co pew nie j w ziąść na fundusz. 
P rzen ika ich zam iary , a jednak  nie śmie jakąko lw iek  
narazić ich sobie n iegrzecznością i spokojn ie od p o 
w iada na p y tan ia  czyn ione nie z udzia łu , ani naw et 
z czystej ciekaw ości. N ie zna jący  o b łudy  w  o b co 
w aniu, spow iada im się rzeteln ie z w szystkiego, i nie 
zadługo p rzed p o k o jo w ce  w iedzieli, że p rzy jecha ł p ro 
sić k ró la  o łaskę dla uw ięzionego sy n o w ca , k tó rego
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bogata  chyb i partya , jeżeli choć n a  n ie jak i czas uw ol
nienia z fo rtecy  nie zyska, ab y  dotrzeć ożenku. M o
żna się dom yślić, do jak ich  żartów , ucinków , w y p y 
ty w ań  szczegółow ych oko liczności, ta  poczciw ego 
ziem ianina dobroduszność chciw ej takiego k ąsk u  cze
redzie dw orzan  dała otuchę. N abaw iw szy  się do 
w oli, jak  go o toczy li bez ud zia łu , tak  odstąpili bez 
w zględności. Z draźn iony  do żyw ego, przeklinał w  du 
chu zw yczaje  i ton  dw orsk i, w spom niał n a  znaczenie 
sw oje m iędzy  sąsiadami, i bo la ł na n ikczem ność lo li, 
w  k tó re j tu  w ystępow ał. R a d b y  dla spędzenia nu 
dów  chciał z k im  pom ow ić o gospodarstw ie, o sw o
ich k o n iach , a zresztą o p o lity ce , bo  ja k  się pow ie
d z ia ło , pilnie czy tyw ał gazetę , i n ie tak  daw no na 
ja rm ark u  p rz y  om eszałym  gąsiorze dow odził, ja k  nie
zaw odnie na w iosnę z T u rcy ą  nastąpi w o jn a ; ja k b y  
się tu  mógł popisać płynnem  pow tórzeniem  w szystk ich  
ty c h  po litycznych  k o m b in a cy i; — ale w  żadnej tw a
rz y  nie czytał tej co u  sąsiadów  szczerości, tego n a
turalnego in teresu  w  słu ch an iu , n ic  go do ty c h  iigur 
fałszem um ilonych nie p rzyc iąga ło , dla tego w olał 
m ilczeć i nudzić się. Ż yw a naraz  w  pobliżu  jego 
rozpoczęła się d y s p u ta , przem ógł w strę t i już w ięcej 
ośm ielony zbliżył się k u  stronie ty ch  o s ó b , co n a j
w ięcej już b y li ż nim  rozm aw iali. L ecz n ik t na jego 
zbliżenie się "nie u w aż a ł, a że gadali pół ojczystym , 
pół obcym  języ k iem , nie rozum iał o czern m ówią, 
w rócił na daw ne m iejsce, gdzie przynajm nie j by ło  
się m ożna oprzeć o narożn ik  m uru  i znużonym  dłu
giem staniem u lżyć nogom.

P o dw ugodzinnem  czekaniu  p rzypuszczonym  n a
reszcie został na posłuchanie p rzed  k ró la , k tó ry  
w  zw ykłej sobie uprzejm ości raczy ł odeb rać  suplikę, 
o najw yższej łasce sw ojej go zap ew n ić , i po  dw u
m inutow ej audyency i lekkiem  skłonieniem  głow y od 
praw ić. P rzygotow ał się b y ł nasz ziem ianin n a  m ów 
k ę  , k tó rą  chciał siebie i synow ca sw ojego n ieogra
niczonej i w szystkom ożnej p ro tek c y i jego kró lew skiej 
m ości i pana miłościwego p o lec ić , napisał m u ją  b y ł 
ów  są s ia d , te j audyency i d o rad z ca , w yp isaną z nie- 
jakiem i odm ianam i z m o w y , jaką n iegdyś p radziad  
je g o , poseł ziem ski, miał na sejm ie do kró la. Ale, 
czy  t o , że m onarcha najłaskawie'j naprzód  już p rz y 
chylen ie się do p ro śb y  ośw iadczył, czy  że suplikan t 
w  p ierw szem  w rażen iu  uszanow ania i bojażni, na p o 
czątek p rzem ow y  natrafić nie m ógł, częstem i a ni- 
skiem i uk łonam i zastąpił w ym ow ne słow a i rad  b y ł 
w  duchu  tak  spiesznej odpraw ie . W ra c a ją c  przez 
przedpokó j, a śm ielszy już po  odbytem  posłuchaniu, 
w  uczuciu  w ró co n ej sobie niezawisłości i d u m y , ani 
spojrzał na żadnego z ty c h , u  k tó ry ch  p rzed  chw ilą 
am w  tak  małem b y ł uw ażaniu. A choć ten  rodza j

pom sty  śmiech w zbudził m iędzy  dw orzanam i, pom y
ślał przecież sobie na pociechę : » śmiejcie się teraz,
aż w am  się g ęby  p o k rz y w ią , m nie tu  już drug i raz  
nie u jrzy c ie ."

Ja k że  się ucieszył, gdy  na dziedzińcu znow u sw o- 
i jego M aciosia i  sw oje k o n ie  zobaczył. W s ia d ł czem - 

p rędzej, ab y  ty lk o  w y jechać z dziedzińca i z lżejszem 
już sercem  w raca ł do oberży . T u  zrzucił z siebie 
natychm iast o p ię ty  strój galow y i w szystk ie  w ięzy  
szelek, spięć, sprzążek, trz e w ik ó w ; a u b ra n y  znow u 
w  w ygodną szarą w ołoszkę i p rzestw ornc jałow icze 
b ó ty , i oddaw szy  sp raw ę synow ca sw ojego opiece 
b o sk ie j, zszedł n a  dół do sali jadalnej i p ie rw szy  raz  
po  w ielu  ty g o d n ia ch , bo  i n igdy  tak  nie b y ł w yg ło 
dzony, zajadał sm acznie obiad. U sługujący  m u M a- 
c io ś, w edług  zw ycza ju  rozpoczął g aw ęd k ę , i z un ie
sieniem  obrażonego hon o ru  opo w iad a ł, ja k  ta  zam 
k ow a służebna gaw iedź, dum na na sw oje galony  
i h e rb y  guzikow e, p o ty ra ła  nim, poczciw ym  jegom o
ści sługą, ja k  m u kazano  w y jść  z p o k o ju , ja k  go n a
reszcie ów  dziw ak p rz y  bram ie z p o p rze k  na głow ie 
ustaw ionym  dw urogatym  kapeluszem , z p rzepaską na 
pół łokcia szeroką a do  ko lan  długą i z po tężną gał
kow ą laską , w y p a rł naw et z k u ry tarza .

jiTak, tak, m ójM aciosiu ; z nas żyją, a nam i p o ty ra - 
ją. B ędziem  sobie znow u panam i, b y le  w rócić na wieś.«

Jeszcze na noc pospieszał do d o m u , a co nie 
mógł spać n o cy  pop rzedn iej na w ygodnem  ło żu , do- 
spał o tu lo n y  w  fu tro  w  narożn iku  pow ozu. P rz y 
jechaw szy  wrazStee dn iem , obejrzał gospodarstw o i 
s ta jn ie , i pochw alił za  dozór dom ow ników , p rze czy 
tał zaległe gazety  i nazaju trz  zaprosił do siebie na 
ob iad  sąsiadów. W ś ró d  ich grona dał folgę zdra- 
źnionym  dw orską obłudą u cz u c io m , a po  należytem  
w y k arcen iu  zw yczajów  tak  obm ierzłych, rozw iód łszy  
się potem  o po tw ierdzających  się w idokach  n a  w o j
nę z T u rc y ą , sow icie sobie znoje audyencyonalne 
w ynagrodził. P o tak iw ali goście i to czy ły  się rozm o
w y  raźniej, w eselej, niż k iedyko lw iek . M acioś co 
raz świeże staw iał na stół gąsiory  starego w ina, a pan 
rozrzew n iony  ściskał każdego i p łakał z radośc i, ze 
m u Bóg dał tak ich  sąsiadów , z k tó rym i o tw arcie  i bez 
o b łu d y  nagadać i zabaw ić się może. Ju ż  k u r  piał 
na św itan iu , k ie d y  się rozjeżdżano, a uszczęśliw iony 
g ospodarz , jeszcze na p ro g u , jeszcze na stopniach 
pow ozów  nalew ał k ie lichy  i poił odjeżdżających, p o 
w tarzając często : » pijcie szczerze , bo  szczerze daję 
—  przecież m y  nie d w o rz an ie ! «

R ozjechało się w szystko, a podchm ielony  dobrze  
onegdajszy  sup lik an t, gdy  go M acioś na spoczynek 
ro zb ie ra ł, z tern się po łoży ł zapew nieniem , że drugi 
raz  już tam  pew no  nie pojedzie.

21 *



»Bośmy tez tam panie pono byli n iepotrzebni...«
«Prawdę mówisz M aciosiu;« b y ły  ostatnie jego 

słow a, na pół drzemiącą wym ówione przytomnością 
— » choćby i naszego synow ca nie wypuszczono, 
i choćby on nigdy się nie ożenił, już drugi raz tam 
nie pojedziem . « j u . z  Gr.  trę.

Pomysły do wychowania ludów.
( C i ą g  d a l s z y . J  

5. C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .

O d czasu, jak się ludy częścią we wielkie gro
m ady ścisnęły na małych przestrzeniach, częścią 
w  drobne- gromadki rozsypały na w iększych ziemi 
obszarach, podzieliła się ludność każdego narodu na 
dwa wielkie działy: na ludność wiejską i miejską, 
pod  względem wszystkich stosunków całkiem od sie
bie różną.. Pierwsza jest żywicielką plemienia ludz
kiego , niejako matką troskliwą o dobro męża i dzia
tw y ; niejako gospodynią zaradną na kuli ziemskiej, 
b y  by ł dostatek w  domu; i dla tego skrzętnie zacho
dzi około ro li, będącej spiżarnią narodów , upraw ia 
ją w  pocie czoła, rzuca ziarno nasienne, aby  stokro
tnym  wrócić je sobie p lonem , zbiera ten plon i w y 
dziela m iędzy łaknących. — Ludność miejska przeci
wnie kieruje domem, prow adzi rządy  ziemi, stara się 
o m ajątek, którym jest przemysł i ośw iata, złożona 
w  naukach i sztukach pięknych. Jest zate'm gospo
darzem na kuli ziemskie'j, do ludności miejskiej zo
staje w  stosunku męża do żony. Siła moralna jest 
zate'm w  mieszkańcach miast, materyalna w  rolnikach.

Jak o  więc różne jest i być  powinno wychowanie 
płci męzkiej i żeńskie'j, bo różne jest każdej z nich 
przeznaczenie; tak i wychowanie ow ych dwóch po
łowic narodu powinno być  różne. W  stanie patry- 
archalnym  narodów  różnice te same się wydzieliły. 
L ud y  liomadyjskie inne bra ły  w ychowanie i inne 
rozw ijały w yobrażenia, niżeli ludy rolnicze, te zno
w u inne, niżeli narody handlowne. Podział ludu na 
kasty , k tó ry  postrzegamy w  pierwszych zawiązkach 
historyi, u Indów  i Egipcyan powstał z tej naturalnej 
po trzeby , osobnego w ychow ania w osobnych zawo
dach życia, chybiał tylko w  tem , że krępow ał wolę 
człowieka. K asty istnieją i dziś, jak  istniały dawnie'j; 
stan duchowny, stan w ojskow y, stan włościan, stan 
obywatelski, stan kupiecki, nauczycielski i t. p., ka
żdy osobnym jest nacechowany charakterem, osobny 
w  nich duch, osobne pojęcia; tylko że dobrowolnie 
człowiek w  kasty te w stępu je , i otwarta mu droga 
przejścia z jedne'j do drugie'j. A by tu  wola człowie

ka niczem nie była krępowana, jest właśnie zadaniem 
em ancypacyi stosunków społecznych. K ażdy tem być 
powinien, czemby być mógł, a to nastąpi, jeżeli ka
żdego, nie ty lko droga do ukształcenia się będzie 
otw arta, ale i dane będą do tego środki.

Rów na zatem w  rozwijaniu przyrodzonych zdol
ności dla każdego sposobność, równa dla każdego 
doręczność środków , pokazuje się być zasadniczym 
w arunkiem  wychowania ludów. W tenczas dopiero 
zrównają się ludzie we wartości sw ojej, k iedy się 
zrównają w  środkach w ychow ania; kiedy syn i córka 
najbiedniejszego w y ro b n ik a , będą mieli tę  samą spo
sobność, te same środki ukształcenia się , jaką będą 
miały dzieci majętnego obyw ateła; k iedy to oraz ta
kie będą środki, na jakie żadnego z pryw atnych, by  
by ł najmajętniejszy, nie stanie. N auka S t. S i m o n a  
rozw ija takie wychowanie. Tam naród sam zajmuje 
się wychowaniem  młodego pokolenia, kierunek i 
ster ośw iaty naród zasobami narodowości prowadzi, 
wszystkie dzieci kształcą się w  tej publicznej narodu 
szkole.

Jeżeliź duch narodu , wyższe ma stanowisko ni
żeli duch pojedynczego człowieka, jeżeli tam praw 
dziwsze jest objawienie się Boga, niżeli tu , można 
śmiało uczynić w niosek, że pokolenie przyszłe przez 
naród w ych o w an e , więce'j będzie wycliowańcem 
Boga, niżeliby nim było przez rozpojedyńczone w y
chowanie rodziców. D opiero takie wychowanie bę
dzie prawdziwie narodow e, bo się na całym gruncie 
narodow ym  rozw inie; tam piasek zostanie piaskiem, 
szcze'rk szczerkiem , mursz murszem, aczby w  ksią
żęcych leżał posiadłościach; a d o b ra , czarna , sando
mierska ziemia, nie porośnie bez pożytku chwastem 
i lasem. D opiero takie wychow anie najbujniejsze 
przyniesie żniw o, bo wszystko ziarno narodow e bę
dzie zasiane, a im w iększy siew, tem w iększy zbiór; 
im więcej ziarn , tem więcej w  nich ziarn dobrych, 
k tóre dotąd dla tego, że je  nie ma kto w  upraw ną 
rolę wrzucić, niszczeją massami na powierzchni ziemi. 
N akoniec takie dopiero wychow anie rozwinie postęp 
oświaty i dziejów, uszlachetni i uzacni rodzaj ludz
ki , bo naród się uzacnił w e wszystkich jednostkach 
swoich, wszystką dziatwę swoją powołał porówno, 
i usposobił porów no na p r z y s z ł y c h  pracow ników  i 
kierowników w dziele ośw iaty i postępu. Naród 
tym  tylko sposobem stanie się, czem być może, bo 
wszystkie zasoby ducha w  młodem pokoleniu zebrał, 
i wszystkiemi siłami, na jakie go stało rozwinął.

Ja k  dalekiem jest jeszcze dzisiejsze drobiazgowe 
wychowanie od powyższego wychowania narodo
w ego, każdy łatwo odgadnie. To łatanina starej 
sukni. Pozszyw ane tu  owdzie ła ty , ila w ydatniej-
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szych miejscach po kawale czerwonego, jaskrawego 
sukna, a reszta bibułą jako tako zaklejona, to świą
teczna suknia oświaty, którą się wieki nasze po- 
szczycają. A ileż to jeszcze miejsc i okolic, gdzie 
nie ma się cze'm okryć, i lud aby nagość swą przed 
ostrością powietrza zasłonił, chodzi w brudzie ciał i 
z umysłu tłuszczy się i smoli?

Zastosowanie więc wychowania do dwóch poło
wic lu d u , o których wyżej mówiliśmy, jakby łatwe 
było przy ogólnem narodowem wychowaniu, tak na 
nieprzeparte natrafia trudności w obecnym stanie 
rzeczy. Nie biorąc atoli rzeczy, jakby być powin
ny, ale jak są, kilka rzucimy w tej mierze uwag.^

W ażną jest rzeczą na całe życie człowieka, aże
b y  się zawczasu do powołania przyszłego sposobił, 
ażeby się nie omylił w  jego obiorze, ażeby w końcu 
właściwy obrał sobie zawód życia, w którymby i sam 
się czuł szczęśliwym i do szczęścia drugich korzy
stnie się przykładał. Obiór ten i postanowienie może 
dopiero człowiek uczynić, kiedy w młodzieńcu roz
winęły się już siły ducha, kiedy poznał świat i jego 
stosunki. Czas wieku, aż do tej chwili wypełniony 
być musi takiem wychowaniem, z któregoby do ka
żdego z łatwością mógł przejść zawodu. W  tern 
właśnie cała leży trudność. Zwykle najpiękniejszy 
czas wieku na naukowein ukształceniu schodzi, a 
młodzieniec po ukończeniu szkolnej edukacyi nie po
znał ni świata, ni ludzi, ni powołania, ani się zasta
nowił do czego go chęci i zdolności wiodą. W szy
stko mu obce, co jako stan, przed nim się lozwiera, 
i dla tego na chybi trafi, puszcza się w pierwszy, 
lepszy zawód, i chybia często powołania.

Jeżeli jednak trudnem jest młodzianowi rozpo
znanie stanów w szczególności, nie tyle trudnem jest 
rozpoznanie skłonności do jednego z głównych dwóch 
kierunków narodowego ducha, to jest do miejskiego 
lub wiejskiego życia. Sama fizyczność już tu często 
skazówką. Rodzice zatem i opiekuni wczas odgadu
jąc w młodym popęd do wsi lub do miasta, wczas 
go do rolniczego lub przemysłowego zawodu przy
gotowywać powinni. Zaraz zas po odebianiu piei- 
wszycli zasad oświaty przez domowe wychowanie 
lub przez szkółki elementarne, rozpocząć się powin
no na różnych zasadach wychowanie wiejskie i miej
skie. Ogromne i tu i tam przed uczniem pole, i dla 
tego pospieszyć się należy. Tym tylko sposobem 
naród podzielony przez konieczność rzeczy na dwie 
różne połowy, na każdem stanowisku wypełni go
dnie powołanie swoje, i dopełni się w tych połowi
cach , do jednej doskonałej całości — o ile doskona
łość być może na ziemi.

Główną zasadą wiejskiego wychowania będzie

doświadczenie, realność, poznanie materyi we wszy
stkich jej przedmiotach. Języki, umiejętności, sztuki 
piękne będą tylko okrasą tego wychowania. Rolnik 
żyje w przyrodzeniu, jest to księga nieustannie przed 
nim rozwarta, i biada rodzajowi ludzkiemu, gdzie 
ludzie tyle mają obojętności ducha, iż w tej księdze 
czytać się nie uczą, by  poznali, co zawiera. A je
dnak tak się dzieje , nie zważając już na massę ludu 
wiejskiego, w ciemności jak w błocie zagrzęzłą, cze
góż się nauczyli rolnicy nasi, których majątki dawa
ły im środki kształcenia się, otwierały drogę stoso
wnej oświaty? znająż aby głoski w abecadle natury, 
żeby je w zgłoski i wyrazy składać potrafili, i wy
badali choć znaczenie wyrazu, kiedy już nie myśli? 
Możnaż dziwić się przy takiej niewiadomości gospo
darzy, że rolnictwo od czasów Columelli tak małe 
uczyniło postępy ? (Dokończenie nastąpi.)

Wyimki z listów moralnych, ukształce- 
niu młodej kobiety poświęconych.

P rze z  Julią T .......

K o c h a n a  J o a s i u !
Czy też uważałaś wczoraj zadziwienie tej wymu

szonej panny R., jak usłyszała, że uczymy się pol
skiego języka? — »A to na co, ma cliere! wszakze 
każda Polka mówi po polsku — a przecież to nie ża
den obcy język. To tylko czcze prawidła do zawi- 
kłania myśli w waszych młodych główkach — croyez- 
moi, to próżne wymysły waszych nauczycieli — nie 
lepiejby to przez ten czas tłumaczyć Telemaka, Ro- 
binzona, encyklopedyą, albo inną jaką równie mądrą 
książkę? Proście mamy, niech wzbroni waszej ma
dam takiej niedorzeczności — biedaczki, w y jeszcze 
nie wiecie, wam ta nauka tak w głowie pomięsza, ze 
trudno będzie przyjść do końca. Na co wam tego, 
teraz wszędzie mówią po francuzku — polskiego nie 
usłyszysz w salonie — do rzemieślnika ledwie mówi 
się* po polsku, albo kiedy się rozkazuje służącemu; 
bywają już nawet Szwajcarki panny pokojowe — bo 
to lepszy to n , bo dzieci od małego uczą się dobrej
wymowy, bo to miłe dla ucha « — Chciała dalej
rozwodzić swoje pochwały, gdy ktoś jej przerwał 
a ja odetchnęłam. Taki mnie gniew był opanował, 
tak mnie jej niedorzeczne rozumowanie oburzyło, że 
miałam już kilka słów dość przykrych na ustach. — 
Czy też to się godzi być takim półgłówkiem? Ona 
mówi, że języka polskiego nie warto się uczyć — no 
proszę — lepiej przez ten czas kaleczyć bąkaniem 
starą jaką ramotę francuzką. Ręczę ci, że ona po
mimo wysokiej mądrości w żadnym języku listu nie
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napisze porządnie — juz w  samej mowie przebija ob
czyzna — plecie trzy  po trz y , aż uszy bo lą , a co 
słowo, to m a c h e r e ,  a co chwila, to e h  b i e n !  — 
Oj !  żal się Boże takich istot na naszej ziem i! Nie 
umie to n ic , a udaje, że m ądre; małe, a puszy się; 
ciemne, a chce błyszczeć, choćby ty lko szychem .... 
Po co ona mieszka w  Polsce, k iedy ma nas za nic — 
ha, spytać jej o to mam chęć niezmyśloną. Zresztą 
takich osób jest u nas co niemiara. — Powiesz może, 
żem złośliwa — o nie, wcale nie, ty lko mię gniewa, 
że ci wszyscy, co naszą kaszę jedzą, naszym cldebem 
ż y ją , w  naszem słońcu się grzeją, za nasze złotówki 
paradują, szydzą z nas i targają się na to , co mamy 
najdroższego. W szakże pies nie gryzie ręk i swego 
pana, ani się rw ie na dziecię jego, ani szczekaniem 
swojem przeszkodzi spoczynkowi jego — a ludzie, 
co gościnnie u  nas przyjęci zostali, nie sąż gorsi od 
zw ierzęcia, k iedy nawet językow i naszemu ujmują 
wartości?! — Może tobie utkwiła w  głowie ta perora 
panny B„ może przestaniesz się uczyć polskie'j gram- 
m atyki, robić w ypracow ania, może ci się podoba ta 
zszywanina tuzinkow ych dowcipów i myśli tych tam 
Balzaków, Sandów , o k tórych panna B. wspomina, 
jakby  z nią wzrośli na jednej ziemi. Oj zgroza, 
zgroza! — ani mi się k iedy  śniło o podobnej! Polka 
uznaje polski język  niepotrzebnym , niemiłym dla 
ucha, chropawym  dla podniebienia — wierzysz ty, 
że mnie się płakać chce, że ja tej p. B. nie cierpię, 
że ja nią tak gardzę, jak  ona naszym językiem  po
miata — to znowu litość mię jakaś bierze: ona nie 
wie sama co czyni i co m ów i, trzeba jej darować. 
G dyby  ją była matka w ychow ała, a to co innego; 
ale ona od lat najmłodszych oddana w  ręce cudzo
ziemki, musiała się nią przejąć — żałujmy je'j. D zię
kujm y B ogu, że mamy rozsądne m atki, które nie 
uwodzą się trzęsidłem nastrzępione'j francuzczyzny. 
Chcą tylko, abyśm y umiejąc gruntownie język  ojczy
s ty , poznały także obce narzecza dla ich piśmienni
ctwa. W szakże niedawno jeden poeta powiedział: 
że ptak każdy ma swą własną m ow ę, a namżeby je'j 
nie stało ? — owszem pracujm y nad jej wykształce
niem ; ona łączy wszystkie pow aby — w  niej pisali 
ojcowie żale po sw ych córkach, w  niej zachęcali het
mani do boju, w  niej Skarga gromił bezpraw ia dw o
ru  , w  niej K arpiński pisał sielanki — a na wszystko 
znalazła czucia i w yrazu dosyć, bo w  niej jest skarb 
nieprzebrany. — Czerpm y z niego, pisujmy do siebie 
po polsku, czytujm y polskie dzieła, kochajm y polską 
ziemię, i bądźm y tak d o b ran i córkam i, jak polskie 
nasze prababki! — Zegnam cię — Tw oja — — 

(D a lszy  ciąg  n astąp i.)

R O Z M A I T O Ś C I .
N o w a  t u r e c k a  p o w i a s t k a .  Przed kilku 

miesiącami w ydrukow ano w  K onstantynopolu ksią
żkę pod tytułem » s t o  p o w i e ś c i " ,  którą na rozkaz 
Iialila Baszy zaraz po wyjściu zakazano. Młodzież 
turecka sądziła się upoważnioną pod światłym rządem 
Rescliida do rozszerzania now ych idei, oświaty i re 
form y i dla tego pozwoliła sobie w  powiastkach nie 
jedno skreślić nadużycie. O duchu tej książki naj
lepiej się przekonać można z następującej powiastki :

„NV Azyi żył przed la ty  sławny Szeik. Mieszkał 
w  mauzoleum świętego, niewiadomego początku, któ
rego pamięć jednak jako w zór cnoty prawdziwego 
muzułmanina by ła  czczoną. Tysiące w iernych od
wiedzało co ro k  grób jego, odnosząc niezliczone ulgi 
i uzdrowienia, w  zamian za dary  bogate. Jedn i da
wali olej na utrzymanie wiecznej lam py na bogatym 
grobie świętego, inni wiedli tłuste cielęta, inni jeszcze 
drobiazg i barany. T ak  Szeik wolen by ł ziemskich 
kłopotów  i miał dosyć czasu do rozm yślań głębokich 
nad przyszłością rodzaju ludzkiego. Z każdym dniem 
sława jego rosła, a m łody derwisz, sługa jego i uczeń, 
czuł się szczęśliwym, że cząstka sław y i dni pięknych 
mistrza na niego spada, i że ma zaszczyt służyć tyle 
świętemu człowiekowi. Nakoniec udał się w  świat 
i sam na własną rękę rozpoczął zawód z wielkie'm dla 
siebie szczęściem. Stało s ię , że nowy- sługa Szeika, 
dosyć głupi i leniw y człow iek, przez lat dziesięć u- 
sługiwał w  mauzoleum, bez żadnej żądzy szukania 
szczęścia, na w zór swojego poprzednika. Jednego 
dnia zawołał go Szeik do siebie, a trzym ając osła za 
uzdzienicę, rzekł do niego : „ Allah kerim , Bóg jest 
w ie lk i! tu  więcej się u mnie nie nauczysz, mój .synu, 
puść się w  świat i pracuj. Siądź na o sła , niech cię 
Allali i p ro rok  prowadzą (vorlar assuiui) ; jedź szczę
śliwy ! “  Uczeń ucałował z pokorą rękę człowieka 
świętego, w iódł osła za uzdzienicę z tym  zamiarem, 
iż za ogrójcem świętego miejsca na niego siądzie. — 
Lecz niestety! po kilku krokach poznał, że osieł k u 
law y i tak się chwieje, iż na nim jechać niepodobna. 
Pożegnał się przeto z nadzieją ulżenia sobie, urżnął 
kij m ocny w  pierwszej krzew inie i przekonyw ał nim 
osła w  najwymowniejszy sposób , iż naprzód ruszać . 
powinien. Tak pędził go dzień cały aż późno w  noc 
i by łby  dalej jeszcze zaszedł, ale dni osła by ły  poli
czone, zwierze łbem padło na ziemię, wyciągnęło się 
i zdechło. Derwisz myślał co tu  czynić. Jeżeli osła 
pozostaw ię, mówił do siebie, to ciało jego gnić po
cznie, jestem cudzoziemiec, pochwycą mnie, źle się 
obejdą, a może nawet mnie wybastonadują i łańcu
chami skutego do więzienia wtrącą. Po takim namy-
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śle postanowił osła tam gdzie padł, pogrzebać. W y 
kopał znaczny dół, wrzucił wen osła i usypał nad 
nim wzgórze, w  sposób prawowierny; potem siadł 
znużony nad grobem po. tak ciężkiej pracy i opłaki
wał gorzko swój stan opuszczony. Śród łez i narze
kań ujrzał mnóstwo jeźdźców, którzy gonili przez do
linę. Na pięknych koniach i w  bogatych ubiorach 
coraz więcej zbliżali się do niego i ujrzeli nakoniec 
derwisza siedzącego na wierzchu grobowiska. Jeden 
z nich rzekł: „zapewne było tu dwóch derwiszów,
jeden zmarł nadedrogą, ten ot co tu siedzi przeżył go 
i pochował/' To miało wiele prawdy za sobą i roz
czuliło wszystkich. Zbliżyli się przeto z wielką uprzej
mością i spółudziałem do zasmuconego. Bogaty Bej, 
dowódzca orszaku, rzekł: „Bóg z wami i niech wam 
zdrowia użyczy. W idzim y, straciłeś brata, ale nie 
rozpaczaj, jesteśmy pobożni ludzie. W ystawimy 
mauzoleum nad wouiejącemi popiołami zmarłego, bę
dziesz ich strzegł, dla tego nie troszcz się o przyszłość!“ 
— Derwisz postrzegł, że nie należy mu dla własnej 
korzyści przerywać mowy. Jęczał okropnie i szep
tał śród łez rzęsistych: „Bóg jest wielki, łaska jego 
jest niezmierzona, ale ciężki to cios, takiego stracić 
przyjaciela, który tyle lat ze mną przeżył, a w czasie 
tym całym znajomości nigdy mi kłamstwa lub słowa 
obrażającego nie powiedział; był to prawdziwy wzór 
cierpliwości!" — Po wielu pocieszeniach tą myślą do
piero się rozweselił, że zgasłym szczątkom cześć bę
dzie oddawaną,— jednem słowem: zbudowano wspa
niałe mauzoleum, wieczną lampę zapalono na grobie, 
derwisza osadzono tam jako Szeika, a tłum wiernych 
zbiegał się ze wszystkich stron do grobu nowego 
świętego. Z czasem stało się mauzoleum to najsła- 
wniejszem na całą Azyą, sława Szeika nie miała ró
wnych, nawet nie dziwiły już niezliczone cuda, które 
tu się działy, lub że popioły nowego świętego chro
mych, ślepych i trędowatych uzdrowiały. Stary 
Szeik, dawny pan nowego, poznał, że sława jego na 
tern cierpi, i postanowił odwiedzić szczęśliwego współ
zawodnika, życząc sobie w duchu, poznać choć od
robinę tej mądrości, która sławę jego przyćmiła. Po
dróż była daleką, odbywał ją przecie z chciwością, 
a przeto łatwo. Któż opisze jego zadziwienie, kiedy 
wchodząc do grobu, poznał dawnego sługę swojego, 
którego dla głupoty niepoprawionej odpędził. Tam
ten także go poznał, ale żaden z nich ani znaku po 
sobie nie pokazał i już Szeik nowy cieszył się, że pa
mięć starego pana zupełnie zagasła. Oddał staremu 
Szeikowi musafir czyli pozdrowienie i przez kilka dni 
modlili się społem nad grobem św. Pewnego wieczo
ra, będąc sam na sam ze sobą, starszy schylił się do 
ucha młodszego i szepnął po cichu: „niechaj ci Allah

długiego życia użyczy, ale przez jakie cudowne zrzą
dzenie losu nabyłeś takiej sławy?" Drugi z pokorą 
odpowiedział: „mój ojcze — wszystko zawdzięczam 
biednemu, kulawemu i umierającemu osłu, któregoś 
mi dał na wyjeździe. Oto grób jego, cała zasługa 
jemu się należy." Długo siedział stary Szeik w  głę- 
bokiem zamyśleniu i gładził brodę, potem wzniósł 
oczy do góry. „Allah kerim ! “ szeptał sobie — >,Bóg 
jest wielki, vai adjaceb, to jest szczególniejsza, bo 
trzeba ci wiedzieć, że w mauzoleum, w którem ja 
tyle sławy i korzyści nabyłem, kości ojca twojego 
osła spoczywają. “

P a r t y  a w i s t a .  Prawie przez cały wieczór 
graliśmy w wista, opowiada jeden Anglik o swym 
pobycie w Indiach. Maxey miał wielkie szczęście, 
zawsze w ygryw ał; twarz jego pałała wesołością, 
kiedy na innych smutek się malował. Naraz zmie
nił się wyraz jego tw arzy, począł się wahać, lid j o  

dawniej z największą grał pewnością. ^Pospiesz się 
Maxey, nad czem się tak długo namyślasz?« zapy
tał Churchill. — »Czy panu niedobrze ?« pytał drugi, 
chcąc powstać. — »Na miłość Boga zaklinam cię, 
zostań na miejscu,« odrzekł Maxey z przerażeniem; 
»jeżeli cokolwiek tylko'cenicie życie moje,  bądź
cie spokojni. Jeżeli kto z was się ruszy, już po 
mnie.« Patrzeliśmy jeden na drugiego zdziwieni, 011 
zaś dodał, ^jeszcze mam trochę nadziei, cobra de 
capello uwiązała się u nogi mojej.« — Chcieliśmy 
mimowolnie dla bezpieczeństwa własnego poodmy- 
kać krzesła nasze, ale wzrok błagający przyjaciela 
wstrzymał nas ; wiedzieliśmy dobrze, że wąż opu
szczając Maxeya, aby innego pochwycić, ukąsi go, 
a każde ukąszenie o śmierć niechybną przyprawia 
człowieka. Biedny Maxey miał krótkie spodnie na 
sobie i jedwabne pończochy, czuł więc każde poru
szenie węża. Zbladł jak t ru p, zaledwie ruszał usta
mi, wymawiając słów kilka do nas, prawie nieod- 
dychał, tak obawiał się niepokoić swego nieprzyja
ciela i przyspieszyć swą zgubę. Przestrach i nas ró
wny opanował. ^Przynieście mleka, proszę was 
w imie boże. . . . Postawcie miskę mleka obok mnie 
i wylejcie go cokolwiek na podłogę,« rzekł po nieja
kim czasie. — Służący pobiegł czem prędzej..........
»Mój los wkrótce się rozstrzygnie,« mówił dalej nie
szczęśliwy. ^Zostawiłem w Europie żonę i dwoje 
dzieci, powiedźcie im, żem ich błogosławił umiera
jąc. Ostatnie wspomnienia moje do nich należą . . . 
Teraz wyżej po za kolana wije się . . .  . Czuję jego 
oddech! O Boże, tak więc mam umierać!« — 
Mleka przyniesiono, służący je postawił i oddalił się 
jak śmierć blady. »Nic nie pomoże,« mówił dalej 
Maxey, «coraz mocniej się opasuje . . . Nie śmiem



na niego spojrzeć . . . Boże przyim duszę m oją, zli
tuj się nademną grzesznym . . . Teraz cokolwiek po
puszcza mnie . . . .  Czyli do was którego clice się 
przenieść? N ie, to mleko zwabia go . . .  . Nieru- 
szajcie się, on mnie opuszcza, miejcie się na bacze
niu. Churchillu, ja sądzę, że on ku tobie rusza.« 
Churchill siedział jak w ryty. Maxey pojrzał pod 
stół. W ąż opuścił nogę i mleko pije. »Jestem 
ocalony!« zawołał, powstając i krzesło odepchnął, 
by  paśdź omdlały w ręce wiernego sługi, który go 
też wyniósł. Nie potrzeba tu dodawać, żeśmy się 
wszyscy wynieśli. W ęża zabito pałaszem, kiedy 
przez okno się wynosił. Przypadek ten jednak po
ciągnął złe skutki za sobą. Maxey nie mógł przyjść 
do siebie z przestrachu, chorował lat kilka i wcze
śnie przeniósł się do wieczności.

m o s u i ) .  - p  a r y ż ,  dnia 21. W rześnia 1841. i 
W e  wielkich składach modnych pełno ubiorów je
siennych, lecz ich jeszcze nie wykładają, dla tego też 
ich nie opisuję.

Grzebienie do wstrzymywania włosów upowsze
chniają się z każdą chwilą, fabrykanci grzebieni za
ledwie ich dostarczyć mogą; złotem je wykładają.

Kapelusze noszą cokolwiek większe niż dawnie'j. 
W ystrajają je częściej liściem, aniżeli kwiatami; spód 
obwodu wstążkami zdobią.

Powietrze w swych przemianach nie zmienia się, 
dziś gorąco, jutro zimno. Znam damę, która na ośm 
dni wybierała się na wieś z tak wielkim kufrem, jak
b y  na rok cały. Ma ubiory na zimne, chłodne i go
rące dnie.

Zabawiłam się wczoraj wybornie u  niej, widząc 
przygotowania do podróży; kiedym żartowała z mnó
stwa sukien przez nię zabieranych, odpowiedziała:
„ toż to przyczyna w porze roku teraźniejszej. Na 
ośm dni letnich potrzebuję najmniej czterech lekkich 
sukien; jeżeli zaś będzie dni ośm zimowych, naten
czas powinnam mieć trzy suknie jedwabne watowane, 
przeciwnie zaś skoro mnie czeka niepewne powietrze 
jesienne, wówczas dosyć mi na dwóch bareżowych 
sukniach, ogółem więc dziewięć sukien na dni ośm, 
nie rachując w  to negliżów i drobiazgów. Jako ne
gliż uważam szlafroczek kaszemirowy, ciepły i lekki, 
według okoliczności. Drobiazgami nazywam suknię 
organtynową i kitajkową, których nie dobędę, czy 
słońce świecić lub deszcz padać będzie, wyjąwszy 
do tańca.

,»W ielki Boże!« odrzekłam — »kiedy u  pani to 
jest podobieństwem dziewięć sukien użyć w  ośmiu

dniach, wieleż pani potrzebować będziesz do nich 
szali?«

»Prawie równą liczbę," odpowiedziała. — Ja  na to 
k ró tko : „winszuję pani, ale mężowi nie zazdroszczę.“

Opis niektórych ubiorów:
Na ranny negliż. Szlafroczek z marselinu lilijo- 

wego, podszyty tijolkowym marselinem. Kołnierzyk 
z gładkiego muślinu, z rąbkiem w pasy ukarbowane 
i ufestonowane. Czepeczek z starych paryzkich ko
ronek, orzucony pomponami z lilijowych wstążek 
atłasowych.

Negliż na wyjście. Szlafroczek z tkaniny weł
nianej kafowej, z dużemi wyłogami z przodu, które 
kształt tworzą fartuszka, powłoka obszerna. Stanik 
z wyłogami i kołnierzem. Chusteczka z batystu ha
ftowanego i ufałdowanego. Mantyłla fantazyjna 
w ciemnym kolorze. Kapelusz słomkowy zdobny 
paskami aksamitnemi.

Ubranie na wieczorne towarzystwo. Suknia z in
dyjskiego batystu , haftowana i podszyta różowym 
grosdenaplem. Fontaże z różowe'j wstążki u stanika 
i rękawów. Klejnot kameowy. Strój włosów sta
nowi gałązka drobnej różyczki, w długich angielskich 
lokach. W achlarz i bukiet.

Dla mężczyzn. Fraki z bardzo szerokiemi poła
mi, prawie nie wycinanemi, tak jak w wieku prze
szłym. Obok tych utrzymują się inne z miernie sze
rokiemi połami i wyłogami płasko na piersiach przy- 
stającemi. Kolory najpowszechniejsze, czarny, cie
mno-zielony, bronzowy i jasno-niebieski. — Surduty 
robią z bardzo krótkiemi połami, obcisłemi rękawami, 
półobszernemi wyłogami. — Pantalony półobszerne.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Krótki surdut z kołnierzem szalowym, na dwa 

rzędy guziki i wielkie poboczne kieszenie. Pan- 
lalony w paski. Krawat kolorowy.

2. Jedwabny ściągany kapelusz z wystrojem wstą
żkowym. Suknia ^rodenaplowa, rękawy obszerne, 
zresztą gładkie. Szal we wzory. Mały parasolik.

3. Kapelusz jak u 2. tylko kwiatami zdobny. Su
knia jedwabna, stanik pelerynowy bufkami osa
dzony. Rękawy obszerne, u dołu i u góry 
przeszyte.

4. Biały kapelusz atłasowy, strojny piórami dwu- 
barwnemi. Szlafroczek z tkaniny pasiastej. Sta
nik i rękawy gładkie i obcisłe. Peleryna aż ku 
ujęciu słaniająca się. W ystrój pasamonowy. 
Chusteczka oszyta falbanką koronkową.

5. Krótki surdut, z krótkim kołnierzem, na dwa 
rzędy guziki. Pantalony półobszerne. Krawat 
kolorowy.
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